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gazu. Podobne trudności zaistniały w 
wielu m iejscowościach zach. części 
Niemiec i tak  lip. zarząd; m iasta  w 
Mulheiim przedłużył na czas n ieokre­
ślony w akacje szkolne gwiazdkowe 
z powodu b rak u  węgla.

Prasa westfalska (,,Westfiilische 
R undschau” ) skarży się, że w na jlep ­
szym razie gospodarstwa domowe o- 
trzym ać mogą węgiel tylko na w ia­
d r a /p r z y  czym długie ogonki za w ę­
glem są zjawiskiem  normalnym. 
D zieje się to w Zagłębiu R uhry, cen­
t r um wielkiego przem ysłu węglowego.

W niektórych m iastach chęć ludno­
ści zaopatrzeniu się w chociaż drobne 
ilości węgla w yw ołała tum ulty, tak  
że policja zmuszona była in te rw e­
niować.

Przemysł chemiczny Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w Planie 
Pięcioletnim. Pięcioletni P lan  Gospo­
darczy  przew iduje bardzo duży roz­
wój przem ysłu chemicznego i zw ią­
zany z tym  wzrost jego pradiukcji. 
Zwłaszcza' w pierw szych la tach  P lanu 
m usi się podnieść p ro d u k cję  n iek tó­
rych w ytw orów  chemicznych, które 
w ytw arzane były dotąd w ilościach

znacznie niższych od z a p o trz e b o w a n ia
przem ysłu.

Przede wszystkim wchodzi tu w ra ­
chubę kw as siarkowy. Posiada on 
szerokie bardzo zastosowanie w wielu 
dziedzinach, np. dla otrzymańia. tu ­
zina pończoch ze sztucznego jedw abiu  
.potrzebny je s t 1 kg kw asu siarko­
wego.

Także tekstylia różnego gatunku 
w ym agają d la  swej produkcji kwasu 
siarkowego. Poza szeregiem innych 
dziedzin wytwórczości używ a go czę­
sto przem ysł farm aceutyczny.

P rodukcja sody konieczna jest 
w iększych ilościach dla f a b r y k a c j i  
mydła, sztucznego jedw abiu  oraz in­
nych artykułów , których wzrost pro­
d u k c j i  przew idziany jest w Plam® 
Pięcioletnim.

Znaczne ilości benzyny ma się o- 
trzym ać z węgla. P rzew iduje się, iż 
już w r, 1955 6—8 milionów t. węgm 
zużytych zostanie d la  celów chemicz­
nych.

W reszcie sztuczne nawozy, tak ko­
nieczne d la  podwyższenia u r o d z a jn o ­
ści ‘ziemi, w ym agają p r z e tw o r ó w  che­
micznych. ,  m cha} Z akrzewski

ŻYCIE KULTURALNE

Koła protestanckie w Niemczech 
za pokojem . W dalszym  ciągu mnożą 
się ob jaw y  pozytyw nej oceny akcji 
pokoju ze strony  rozmaitych środo­
wisk ewangelickich w Niemczech. M. 
in. na uw agę zasługuje wypowiedź 
pasto ra  Johannesa Zim m erm anna z 
Buckowa na tem at postanowień p ra ­
skiej konferencji m inistrów  spraw  za­
granicznych, pomieszczona w „Taegli- 
che R undschau” (fi. 12. 1950). „Nie ma 
wątpliwości — pisał pastor Zimmcr- 
m ann — że realizacja postanowień 
praskich  pozwoli zachować pokój n a­
szemu narodow i i całej ludzkości. 
D latego najin tensyw niejsze włączenie 
się w realizację tych postanowień jest

obowiązkiem wszystkich p ra w n i '" > c  ̂
patriotów , je s t ś w i ę t y m  o b o "  1 ^  
z k i e m także wszystkich p ra w n i 
wycli chrześcijan! Nie może być 10 
wiem żadnej wątpliwości, że ta  , 
gdzie idzie o spraw ę pokoju, ân l Vv. 
idzie o spraw ę chrześcijaństw a, ^  
starczy  jeno przypomnieć, że C hr . , 
stus błogosławi pokój czyniącym1 ^ 
dziećmi Bożymi ich zwie, że z J r 
przyjściem  na świat wiąże się P1' ^  
rzeczenie dane ludzkości „pokój 
ziemi” . T rzeba p rz ito  in te n s y w n e g o  
włączenia się w akcję, która z a c n o  
pokój naszem u narodow i i ludzko5 ’ 
co je st celem postanowień p r a s k ie  •
ażeby coraz bardziej u r z e c z y wnstniał
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się całkiem  nowy łos ludzkości, któi-y 
m am y do zawdzięczenia Związkowi 
Radzieckiemu. — Jeśli więc R ada Ko­
ścioła Ewangelickiego ponownie w y­
stąpiła wobec pastorów z żądaniem, 
ażeby „zachowywali najw iększą po­
wściągliwość w swych wypowiedziach 
Politycznych, a to dla dobra sw ej 
służby ew angelicznej, to żądanie to 
Blóżna uważać za zgodne w łaśnie z 
Ewangelią, Nie może istnieć rezerw a 

walce przeciwko podżegaczom wo­
jennym  i przygotowaniom do wojny; 
czynionym przez m ocarstw a zachod­
nie, w szeregach chrześcijan a  także 
duchowieństwa, jeśli poważnie tra k ­
tu ją  oni sw oje chrześcijaństwo, po­
siadając ducha swego Założyciela. 
Rezerwa tuka byłaby nic ty lko zdradą 
Wobec życiowych interesów  własnego 
Narodu i ludzkości, a le  także wobec 
św iętej spraw y chrześcijaństw a. Być 
chrześcijaninem  znaczy w naszych 
czasach najwyższego zagrożenia po­
koju na ziemi przede wszystkim ta k ­
że: zdecydowanie i bezapelacyjnie być 
bojownikiem pokoju! Oto, dlaczego 
należy ja k  najenergiczniej o|K>wie- 
dzieć się za postanowieniami p ra ­
skimi!”

V

Ważnym wydarzeniem  było czw ar­
te posiedzenie prowincjonalnego sy­
nodu Berlin—Brandenburg, k tóre siQ 
o d b y ło  w dniach od 4 do 8 lutego 

1951 w dem okratycznym  sektorze 
“ orlina. Uczestnicy jego przew ażającą 
'vięk-'/ością głosów (przy ty lko je d ­
nym przeciwnym) przyjęli p ro jek t re ­
wolucji, w k tó rej przedstaw iciele Ko- 
śc:oła Ewangelickiego opowiedzieli 

za silniejszą walką o jedność N ie­
miec i o zachowanie pokoju św iato­
wego.

-Niedola rozbiciu ojczyzny naszej 
na dw ie części — głosi rezolucja — i 
"O pływające z tego niebezpieczeń­
stwo now ej pożogi w ojennej przygnia­
ta ją  ciężarem swym serca naszego 
narodu X wdzięcznością przyjęliśm y 
Wiadomość o tvm , że biskup naszej

prow incji kościelnej (mowa o Di- 
beliusie, uw. aut.) w yraził publicznie 
gotowość wzięcia na siebie roli po­
średnika m iędzy wschodem a zacho­
dem . Prosimy go, by w wysiłkach o 
jedność naszej o jczyzny .i o pokój 
światowy nie ustaw ał, ponieważ w ie­
my, że nie ty lko jego osoba nada je  
się do  tego rodzaju  p racy  porozum ie­
wawczej, ale nadto, że także jego 
urząd biskupa Berlina i przew odni­
czącego Ilady  Kościoła Ew angelickie­
go w Niemczech nakłada na niego 
specja lny  obowiązek. Synod uprasza 
mocarstwa, k tó re  okupu ją  nasz k ra j, 
by j &k najprędzej k res położyły n ie­
bezpiecznemu stanowi rozbicia Nie- 
m .ec i umożliwiły narodow i naszemu 
powzięcie decyzji w spraw ie wolno­
ści i jedności. Jedynie w ten sposób 
może on osiągnąć w łasny pokój i p rzy­
czynić lisię do wzmocnienia pokoju 
światowego” .

Uczestnicy odnieśli się do powyższej 
rezolucji z żywym aplauzem . Równie 
przychylnie ustosunkow ał się synod 
prow icjonalny do dalszej rezolucji, 
przedłożonej przez kom isję wniosko­
wą. W te j d rug ie j rezolucji, p rzy ję te j 
jednom yślnie, ponownie podkreślono, 
że również Kościół p ro testancki w 
Berlinie i w B randenburgii zobowią. 

.zany je st przyczynić .się db w zajem ­
nego porozumienia między m ieszkań­
cami obydwu części B erlina i N ie­
m ieckiej Republiki D em okratycznej. 
D alej stw ierdzono tam, że Kościół 
wszystko musi uczynić, co przynieść 
może korzyść pokojowi. „Tym  silniej
odczuwa on to zobowiązanie _ o-
świadeza synod -  że w łaśnie w obec­
nej dobie naród nasz w yraził sw ą 
wolę zjednoczenia się w sposób ży­
wiołowy” . Synod prow incjonalny ko­
m unikuje, że pragnie związki organi- 
zacyjno-kościelne, obejm ujące rów­
nież te ren y  .politycznie oddzielone, 

bardziej jeszcze zacieśnić. R ezolucja 1 
kończy się postulatem , by „także 
nowo w ybrany  przez synod prow in.
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cjonałny  zarząd kościelny zachowy­
w ał lo ja lny  stosunek do władz 
rządowych, z ja k im i' będzie m iał do 
czynienia '’ („Taegliche Rundschau”,
10. 2. 1951).

A kcja  pokoju zatacza coraz szer­
sze kręgi i w kołach chrześcijańskich 
w Niemczech zachodnich. Jednym  z 
licznych objawów tego je st w ypo­
w iedź.doradcy gospodarczego w Weis- 
senhorn w B aw arii i byłego członka 
tam te jsze j partii chrześcijańskiej 
M axa llaefela w kw estii remil.i ta ry ­
za cji Niemiec zachodnich: „Mam 54 
la ta  — powiedział Max H aefel — b ra ­
łem udział w obydwu w ojnach świa­
towych, m ieszkanie m oje uległo znisz­
czeniu w nalocie bombowym, zosta­
łem ewakuowany. Biorą bardzo żywy 
udział w życiu politycznym i byłem 
członkiem prezydium  partii chrześci­
jańsk ie j okręgu Neu-Ulm, jednakże 
wystąpiłem z niej ostentacyjnie , po­
nieważ nie zgadzam się pod żadnym 
względem z obecną polityką partii 
chrześcijańskiej w kwestii rem ilita­
ryzacji. T rzeba zmusić rząd w Bonn 
do zachowania pokoju  bez względu 
na wszystko, Jest to bowiem w ażniej­
sze i bardziej decydujące aniżeli 
w ew nętrzna polityka p arty jn a"  
(„Neues D eutscliland” , 20. 2. 1951).

Tomasz Mann za jednością Niemiec
i pokojem . L au rea t nagrody im. 
Goethego Tomasz Mann przesłał te le ­
graficzną odpowiedź na apel Johan­
nesa Bechera, B ertolda Brechta, Anny 
Seghers i A rnolda Zweiga, skierow any 
do wszystkich p isarzy  niem ieckich o 
współpracę przy  zjednoczeniu Nie­
miec. Odpowiedź brzmi, ja k  nastę­
pu je : „Żyjąc od tak  daw na z daleka 
od Niemiec nie czuję się powołany do 
zabierania głosu w dyskusji wewnę- 
trizno-niemieckiej. Jednakże odw ie­
dziny  m oje we F ran k fu rc ie  nad Me­
nem i w W eim arze jasno wykazały, 
że nie uważam granic strefow ych za 
n ieprzekraczalne bariery . P ragnę mieć

nadzieję, że m iędzynarodowa konste­
lacja  w net umożliwi współpracę ca­
łych Niemiec w raz z pozostałą ludz­
kością nad stworzeniem  przyzw oit­
szego i rozum niejszego św iata” .

W ażna jest również wiadomość, że 
Tomasz Mann należy do 65 wybitnych 
osobistości w Stanach Zjednoczonych, 
k tóre założyły organizację pod nazwą 
, ,Am erykańska kam pania o pokój”, 
jednoczącą w swych szeregach między 
innym i biskupów protestanckich, li­
czonych, przywódców m urzyńskich i 
funkcjonariuszy związków zawodo­
wych. O rganizacja ta  zwróciła się w 
dniu  1 m arca rb. do wszystkich Ame­
rykanów  z wezwaniem, by wzięli 
udział w w ielkiej m anifestacji poko­
jow ej, k tóra się odbędzie w W aszyng­
tonie i ma dać w yraz woli pokojow ej 
wszystkich Am erykanów bez różnicy 
wyznania, rasy, zawodu i przekonań 
politycznych. Apel domaga się rów ­
nież odwołania w ojsk am erykańskich 
z Korei i zakończenia w ojny ko reań ­
skiej.

D yskusja pisarza radzieckiego Bo­
rysa Polew oja z pisarzam i niem iec­
kimi. Z okazji 3. K ongresu Tow arzy­
stwa Przyjaźni Nieniiocko-Radzieckie.j 
baw ił w  Niem ieckiej Republice D em o­
k ratycznej przedstawiciel młodszego 
pokolenia pisarzy radzieckich, Borys 
Polewoj. Wziął on udział na zapro­
szenie Związku K ulturalnego i Zwią­
zku Pisarzy Niem ieckich w dyskusji 
z kolegam i niemieckimi. Jak  podaje 
prasa, by ła to niesłychanie ciekawa
i zapładniająca wymiana myśli. Po­
lewoj odpowiadał na py tan ia zada­
wane mu m. in. przez Annę Seghers, 
S tefana flerm lina, Jana Petersena, 
K arola G ruenberga, Rudolfa Leon- 
harda, Ludwika T ureka, H orsta Lom- 
m era. Opowiadał on o silnym zainte­
resowaniu ludności radzieckiej no­
wym, filmem niemieckim i jak  to 
pew na mała ekspedycja badaczy, 
zna jdu jąca  się na samym krańcu Occ-
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anu Lodowatego, odbyła ponad trzy- 
stukilom etrow ą podróż, ażeby zoba­
czyć film niemiecki „Rada bogów ". 
P isarz oświadczył, że naw et w  cza­
sie najcięższych zm agań w ostatn iej 
w ojnie — należał on  do obrońców 
S talingradu — nie zanikł wysoki sza­
cunek człowieka radzieckiego d la  po­
stępowej lite ra tu ry  niem ieckiej, d la 
pisarzy w rodzaju  Bechera, W einerta, 
Bredela, A nny Seghers. T eraz p rz y ­
szedł jednak  czas na uczestniczenie 
w wspólnej w alce o pokój. Słowa 
znanej depeszy S talina do  O ttona 
G rotew ohla nazw ał on w yczerpują­
cym program em  trw ałe j p rzy jaźn i 
niem iecko-radzieckiej. Zapytany o 
swoje najbliższe p lany  Borys Pole­
woj oświadczył, że ma przede w szyst­
kim  zam iar ogłosić w iele listów z po­
dróży, zaw ierających jego w rażenia 
z Niemiec.

Z pisarzy radzieckich baw ili w 
Niemczech przed Polewojem  m. in. 
E renburg, K onstantyn F edin , Pa- 
wlenko i Simonow.

D em okratyczna prasa jak o  broń 
w w alce o pokój. W  B erlinie w  Domu 
P rasy  N iem ieckiej o tw arty  został In ­
sty tu t D ziennikarstw a. P rem ier O tto 
G rotew ohl przekazał Instytutow i p is­
mo, k tó re  brzm iało: ,,Oby Tnstytut 
D ziennikarstw a służył naszem u w spól­
nemu celowi zbudowania pokój m i­
łujących niezależnych, dem okratycz­
nych Niemiec” . W alte r F ranze, p rze­
wodniczący Związku P rasy  Niem iec­
k ie j w Berlinie, podkreślił, że p ierw ­
szy ku rs In sty tu tu  raa na celu  wy­
kształcenie fachowej k a d ry  dzienni­
karzy i redaktorów  nowej dem okra­
tycznej prasy niem ieckiej. Na kurs 
ten  p rzy ję tych  zostało 135 młodych 
ludzi, w tym  30% kobiet. Z kół robot­
niczych i chłopskich rek ru tu je  się 60% 
uczestników, co w skazuje , ja k ą  drogę 
odbyła prasa niem iecka od roku  1945. 
N a zakończenie uroczystości o tw ar­
cia Insty tu tu  obszerny refera t wygło­

sił znany publicysta A lbert Norden. 
Zasadnicza treść wywodów N ordena 
przedstaw ia się następująco:

P rzed pięciu la ty  bardzo niewielu 
jeszcze dziennikarzy  niem ieckich po­
chodziło z k lasy  robotniczej i  ze śro ­
dowiska chłopskiego. D zisiaj zaczyna 
się to  już zm ieniać^Istn ieje ju ż  obec­
nie poważny zastęp m łodych dzienni­
karzy, k tórzy  z zapałem, podobnie ja k  
ich sta rsi koledzy, służą spraw ie po­
k o ju  i jedności Niemiec, spraw ie Nie- , 
m ieckiej R epubliki D em okratycznej
i p lanu  pięcioletniego. Lecz to nie 
wystarczy. N ie w ystarczy sam zapał.
Do tego potrzeba przede wszystkim 
rozległego i głębokiego w ykształcenia.
Do' tego potrzeba . zarówno grun to ­
w nej znajomości k lasyków  marks-i- 
zm u-leninizm u ja k  i  klasyków  lite ra ­
tu ry  pięknej. W iceprem ier W alter 
U lbricht oświadczył niedawno, że rok
1951 będzie rokiem  nauki. D otyczy 
to nie tylko robotników  w fabrykach, 
a le  ta k że  dziennikarzy. Musizą on i 
gruntow nie zaznajom ić się z wszyst­
kimi problem am i ekonom ii niem iec­
k ie j o raz z gospodarczymi, k u ltu ra l­
nymi i naukow ym i zadaniam i planu 
pięcioletniego. D ziennikarze niem iec­
cy m uszą dok ładn ie znać 'zarówno 
konstytucję stalinowską, ja k  i skom ­
plikowany gospodarczy d polityczny 
a p a ra t i  m echanikę am erykańskiego 
nacisku na Niemcy, zadania dem o­
kratycznej pracy  kom unalnej, dzieje 
p rasy  radzieckiej, początki i  p rze ­
szłość niemieckiego ruchu  robotnicze­
go ja k  również naukow e zasady m ar- 
ksizmu-leninizm u. Są to na jb ard z ie j 
elem entarne narzędzia działan ia p u ­
blicystycznego. P rasa  niem iecka ma 
być aw angardą ruchu, w ystępującego 
pod sztandarem  pokojow ej dem okra­
tycznej jedności Niemiec. Gdy zachod- 
n io-berlińska prasa za jm u je  się sen­
sacjam i i opisem  m orderstw , dem o­
kratyczna p rasa niem iecka będzie w 
dalszym  ciągu przynosić wiadomości
o bohaterach  pokojowych naszych
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czasów, o niem ieckich aktyw istach, 
brygadach  przodowniczych, o niemiec­
kich bohaterach  pracy.

Rozszerzenie S tudium  slaw istyki' 
w Berlinie. W Berlińskim  Domu K ul­
tu ry  Związku Radzieckiego odbywa 
się jednoroczny  specja lny  kurs, m a­
jący  na celu wyszkolenie nowych 
k ad r slawistyki niem ieckiej. Do 32 
uczestników ku rsu  i ich profesorów 
przem aw iał w dniu  o tw arcia kursu  
m inister oświaty Paul W andel. Min. 
W andel powiedział, że d la  życia nie­
mieckiego posiada w ielkie znaczenie 
w ypełnienie luk  w znajom ości ro sy j­
skiej i radzieckiej ku ltu ry . Studia sla­
w istyczne w Niemczech — oświadczył 
m inister W andel — nie potrafiły  sta ­
rym i środkam i na odpowiednim pozio­
m ie i w odpow iedniej skali badać kul ­
tu rę  tego obszaru. Ponieważ nowe, de­
m okratyczne Niem cy zerwały z p rze­
szłością im perialistyczną i szukają 
przyjaźni ze wszystkim i narodam i w 
oparciu na w zajem nym  szacunku ,prze­
to  zadaniem  slawistyki w Niemczech 
musi być zaznajam ianie narodu nie­
mieckiego z w ielkim i dziełam i k u l­
tu ry  rosy jsk ie j, k u ltu ry  polskiej, cze­
sk ie j i innych słowiańskich narodów. 
Również do zrozum ienia narodów  
azja tyck ich  nie ma lepszej drogi a n i­
żeli znajomość języka rosyjskiego- 
Szczególne znaczenie posiada nauko­
we dzieło S talina „O m arksizm ie w 
językoznaw stw ie” , Stanowi ono n a j­
lepszą odpowiedź na zakłam aną w rza­
wę podżegaczy w ojennych o rzeko­
m ym  „zagrożeniu kul t ur y zachodniej 
przez Związek Radziecki” . Przed nową 
k ad rą  slaw istyczną stoją w ielkie za­
dania — mówił dale j min. W andel. 
N auczanie w  szkołach musi ulec po­
prawie, przygotować należy nowe 
podręczniki. T rzeba przetłum aczyć 
naukow e i artystyczne dzieła jak  rów­
nież podręczniki slaw istyki. Podczas

gdy daw nie j studium  slawistyki o b e j­
m owało jedyn ie  okres do roku 1917, 
obecnie w zakres Studium  w ejdzie 
szerokie badanie podstaw  i pełnia ży­
cia radzieckiego.

Ze stosunków niemiecko-polskich.
R ada Narodowa Frontu  D em okratycz­
nych Niemiec, p a rtie  i o rganizacje 
bloku antyfaszystow sko-dem okratycz- 
nego oraz Towarzystwo przyjaźni nie­
m iecko-polskiej w yznaczyły miesiąc 
m arzec jako  „Miesiąc p rzy jaźn i n ie­
m iecko-polskiej”. Jego przebieg  ma 
w ykazać, że trw ała  przyjaźń między 
obydwoma narodam i może d ecydu ją­
co wpłynąć na um ocnienie pokoju 
światowego. — W Berlinie odbyła się 
p rap rem iera polskiego filmu „Młoda 
w ieś” . Jest to pierwszy polski film 
w yśw ietlany w N iem ieckiej R epu­
blice D em okratycznej na podstaw ie 
niedaw no zaw artego uk ładu  k u ltu ra l­
nego między obu państwami. K rytyka 
n iem iecka nazyw a ten film poryw a­
jącym  d mistrzowsko skonstruow a­
nym i oświadcza, że się niemiecka 
w ytwórnia filmowa Defa w iele może 
od niego nauczyć. — W „Taegliche 
R undschau” w nrze z dnia 15 lutego 
ukazał się obszerniejszy a r ty k u ł o 
„ku ltu ralnych  osiągnięciach Polski” . 
A rtykuł omawia m. in. przem iany, j a ­
kie dokonały się w naszym  życiu li­
terackim  w ciągu roku 1950, przy czym 
wym ienia tak ie  pozycje lite ra tu ry  
polskiej, jak  W ładysław  Broniewski, 
Adam W ażyk, W iktor W oroszylski, 
Jarosław  Iwaszkiewicz, Krzysztof 
Gruszczyński, Leon Kruczkowski. Ar­
t ykuł  kończy się stw ierdzeniem , że 
naród polski może być dum ny z w y­
ników osiągniętych na polu k u ltu ra l­
nym. O znaczają one ważne e tapy  w 
rozw oju k u ltu ry  Polski Ludowej a 
zarazem  wzmocniły one pokojow ą 
współpracę z tw órcam i zagranicz­
nymi. Aleksander Rogalski
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